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      1. Oszustwo
    


    
      
    


    
      
    


    Patrzyłam wznajome zielone oczy. Oczy, które – dopiero teraz mogłam to stwierdzić – zupełnie nie były niebieskie. Chmury się przesunęły, odsłaniając halloweenowy księżyc. Maski opadły. Stał przede mną niewłaściwy chłopak. Niewłaściwy, czyli mój były.


    Pochyliłam się iobiema rękami pchnęłam go wklatkę piersiową. Taylor Frost zrobił krok dotyłu, podnosząc dogóry ręce, wktórych trzymał swoją białą maskę. Drzwi dosali balowej nachwilę się otworzyły – ktoś wchodził naprzyjęcie. Słychać było dobiegającą ześrodka muzykę. Umilkła nagle, bodrzwi znów się zamknęły.


    Marzyłam odzisiejszym wieczorze – budziłam się corano zgłupawym uśmiechem przyklejonym dotwarzy, mając nadzieję, żemoje życzenie urodzinowe się spełni. ŻeDrew Adams, mój ukochany, pocałuje mnie wwieczór moich urodzin. Ale nawet się nie spostrzegłam, a zostałam pocałowana przez kogoś innego. Ateraz było zapóźno, żeby to wszystko odkręcić. Jak mogłam tego nie zauważyć?!


    –Lauren, przepraszam – powiedział Taylor. – Nie powinienem...


    Wszystkie moje myśli kłębiły się wokół Drew. Jak mu to wyjaśnię? Czy ktokolwiek mógł się tak pomylić? Czy go stracę? Nachwilę zamknęłam oczy. Pozwoliłam myślom odpłynąć. Musiałam się pozbierać inajpierw zająć Taylorem.


    –Moment – syknęłam. – Nie pozwolę, żeby ta sytuacja zrujnowała moje wymarzone przyjęcie urodzinowe. To, nad którym moi przyjaciele tak ciężko pracowali, a które ty zniszczyłeś. – Taylor spojrzał namnie zszokowany. – Jeśli chcesz pogadać,to nie tutaj – dodałam wściekła.


    Odwróciłam się iprzeszłam obok powozu ozdobionego małymi światełkami. Gdy zobaczyłam go pierwszy raz, wyobraziłam sobie, żezabierze mnie wraz zDrew ścieżką, którą Lexa zpewnością określiłaby mianem romantycznej. Jednak ten powóz prawdopodobnie będzie odwoził Taylora dodomu.


    Skierowałam się doławki odpowiednio oddalonej odsali balowej. Zamknęłam oczy, przetarłam je, zapewne rujnując tym ruchem cudowny makijaż, zrobiony przez profesjonalną wizażystkę – to był prezent urodzinowy odKhloe. Teraz miałam wrażenie, żeto się działo wiele godzin temu. Khloe, Cole ireszta moich przyjaciół byli naprzyjęciu – tańczyli, jedli igrali wimprezowe gry.


    Nagle dotarło domnie, żewidziałam dziś wieczorem wszystkich poza Drew. Pomodliłam się wduchu, żeby jednak był wśrodku inie widział całej tej sceny. Pokrzepiłam się myślą, żezewzględu namaski nic tu nie będzie takie oczywiste. Przyspieszyłam kroku, mając nadzieję, żeDrew ani nikt inny nie zobaczy, jak oddalam się zchłopakiem. Ale najbardziej chciałam, żeby Drew nie był świadkiem pocałunku.


    Drżałam wzimnym październikowym powietrzu, czekając, ażTaylor mnie dogoni. Moja lekka różowa sukienka nie chroniła przed chłodem. Przygryzłam wewnętrzną stronę policzka istarałam się nie pokazywać Taylorowi, jak bardzo mi zimno. Znaliśmy się prawie dwa lata ijeszcze nigdy nie byłam przez niego taka smutna. Wzasadzie to nigdy zniczyjego powodu nie było mi tak smutno. Moje zęby dzwoniły głośno, zdradzając, jak marznę.


    –Nawet jeśli jesteś wściekła, proszę, weź mój płaszcz – zaoferował Taylor, ściągając okrycie zpleców.


    –Wporządku – powiedziałam lodowatym tonem. – Dziękuję.


    Wzięłam odniego płaszcz iopatuliłam się nim. Nigdy jeszcze nie czułam tak wielu emocji wjednym momencie.


    Gniew.


    Zmieszanie.


    I... szczęście? To najbardziej mnie irytowało – bonie było żadnego, nawet najmniejszego powodu doszczęścia.


    Taylor usiadł nadrugim końcu ławki ispojrzał namnie. Siedzieliśmy tak iwpatrywaliśmy się wsiebie. Nie zmienił się odczasu, gdy widziałam go poraz ostatni kilka miesięcy temu. Jego włosy były tak samo jasne jak podczas wakacji itylko opalenizna ipiegi trochę przybladły. Czułam się jak weśnie – wbardzo dziwnym śnie.


    –Coty tu robisz?! – zapytałam wkońcu. Słowa były pełne złości. – Nie jesteś uczniem Canterwood. Jak się dostałeś nateren kampusu? Dlaczego mi nie powiedziałeś, żeprzyjeżdżasz naprzyjęcie? Czy Ana iBrielle wiedzą? Czemu mnie pocałowałeś? Dlaczego? Przecież zerwaliśmy zesobą! Nie możesz się tak poprostu zjawiać wmojej szkole, nie możesz robić takich rzeczy! – Przerwałam, bodotarło domnie, żekrzyczę. Nie chciałam zwracać niczyjej uwagi. Musiałam przeprowadzić tę rozmowę, zanim moi przyjaciele zorientują się, żecoś jest nie tak.


    Taylor potarł ręką szyję – zawsze tak robił, gdy był zdenerwowany.


    –Lauren, jeszcze raz cię przepraszam – zaczął. – Poprostu pomyślałem, żeto będzie miła niespodzianka, gdy zjawię się natwoim przyjęciu urodzinowym. Tęskniłem zatobą.


    Ostatnie zdanie mnie zdziwiło izmusiło dokilku głębszych oddechów.


    –Też zatobą tęskniłam – przyznałam, choć mój ton ciągle był odrobinę szorstki. – Ale przyjechałam doYates ijakoś cię nie całowałam. Taylor... – Pokręciłam głową.


    –Nie powinienem był tego robić – przyznał. – Masz rację, nie pomyślałem wcale otwoich uczuciach. Najpierw powinienem ztobą otym porozmawiać.


    –Naprawdę szkoda, żetego nie zrobiłeś – wkońcu tak się zachowują przyjaciele. Nie jestem już twoją dziewczyną. Powinieneś zemną porozmawiać, zanim tu przyjechałeś.


    Przetarłam ręką czoło. Zaczynała mnie boleć głowa. Pomyślałam oDrew. Drew Adams – ten przystojny jeździec, zktórym się umawiałam... Tak bardzo chciałam, aby to on mnie dziś pocałował! Azamiast tego zziębnięta siedziałam naławce zTaylorem, zktórym zerwałam wnajlepszy zmożliwych sposobów popięciu miesiącach związku. Ustaliliśmy, żezostaniemy przyjaciółmi. Nie był, oczywiście, takim przyjacielem jak Ana czy Brielle, ale... był znajomym zdomu. Nie rozmawiałam znim jednak ochłopakach. To byłoby takie dziwne! Nigdy nie rozmawialiśmy onaszych obecnych związkach, więc nic nie wiedział oDrew.


    Taylor milczał. Przeczesał ręką włosy. Ciągle czuć było odniego lekki zapach chloru – to efekt godzin, które spędzał nabasenie, trenując pływanie.


    –Tak, jesteśmy przyjaciółmi. Ale... Laur, przyjechałem tu, aby się przekonać, czy jest szansa, żebyśmy znów byli dla siebie kimś więcej.


    Nadzieja widoczna najego twarzy sprawiła, żepoczułam ucisk wżołądku.


    –Taylor, dlaczego to robisz? – spytałam. – Uczysz się wYates, a ja jestem wCanterwood. Oboje zgodziliśmy się, żezerwanie to najlepsze wyjście wtej sytuacji inowy start dla nas obojga. Taka odległość tylko bynam przeszkadzała. Aja... – Wierciłam się naławce.


    Najwyraźniej wte urodziny miałam nie tylko świętować, ale też wyznać Taylorowi prawdę. Zpewnością go zranię, ale nie mogę pozwolić, bymyślał, żenadal jest dla nas nadzieja. Ale tak bardzo nie chciałam go zranić... Byłam wściekła nacałą tę sytuację.


    –Laur? – odezwał się.


    –Taylor, przykro mi. Zasługujesz nato, żeby usłyszeć ode mnie prawdę. Podoba mi się chłopak stąd. Byliśmy nakilku randkach ichcę kontynuować tę znajomość.


    Zmrużyłam oczy, przyglądając się Taylorowi. Nic nie powiedział, ale dobrze go znałam. Zadobrze, żeby nie zauważyć, jak ta wiadomość go zasmuciła irozczarowała. Ostatecznie kiwnął głową.


    –Zły moment, co? Przepraszam, Lauren. Jesteś świetną dziewczyną. Nie powinienem być zaskoczony tym, cowłaśnie powiedziałaś.


    Zaczerwieniłam się.


    –Dziękuję zakomplement, ale chyba przesadzasz.


    –Jesteś zbyt skromna. Już nie będę zawracał ci głowy. Popełniłem błąd.


    –Przykro mi – wyszeptałam. – Nie chciałam cię zranić. Bardzo mi przykro.


    Taylor pokręcił głową.


    –Nie jestem naciebie zły. Jestem... zazdrosny,to fakt. Nie zamierzam tego ukrywać. Ale, jak powiedziałaś, nie byliśmy już razem.


    –Nie jesteśmy – poprawiłam go.


    –Nie jesteśmy – powtórzył. – Laur... zakochałaś się wtym chłopaku? Wiesz, żedobrze nam było razem.


    –Słucham? – Speszyłam się. Taylor zachowywał się jak nie on. – Proszę, nie zadawaj mi takich pytań. To moja osobista sprawa. Czy ja mówię pofrancusku, żenie zrozumiałeś? Już otym rozmawialiśmy. Żadnych związków naodległość. Nic się nie zmieniło – dlaczego zadajesz takie pytania?


    Musiałam wstać. Byłam zbyt sfrustrowana, żeby usiedzieć wmiejscu. Maskę zostawiłam naławce. Światło padające zlatarni sprawiało, żebiałe, srebrne iczarne cekiny namojej sukience błyszczały. Spoglądałam wstronę sali balowej; chciałam znaleźć się wśrodku ibawić razem zprzyjaciółmi. Szkoda, żeTaylor nie przyjechał tu poprostu jako przyjaciel.


    –Sytuacja trochę się zmieniła – powiedział Taylor. Wstał ispojrzał mi woczy. – To nie byłby związek naodległość.


    Odwróciłam się wjego kierunku. Słowa uwięzły mi wgardle. Czułam się, jakbym zamiast głowy miała jedną zdyń, które Jill iLexa przygotowały naprzyjęcie.


    –Oczym ty mówisz? – wydusiłam wkońcu.


    –Lauren, przyjęto mnie doCanterwood.
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      2. Trzy tygodnie kłamstw
    


    
      
    


    
      
    


    Musiałam coś źle usłyszeć.


    –Copowiedziałeś? – spytałam.


    –Przeniosłem się doCanterwood.


    Cały świat zamarł nachwilę. Nie docierał domnie żaden dźwięk, nie mogłam mówić ani się poruszyć. Potem ogarnął mnie gniew. Dużo silniejszy niż wtedy, gdy Taylor mnie pocałował. Skrzyżowałam ręce napiersi. To nie mogło się dziać naprawdę. Pięć sekund temu byłam przekonana, żeporozmawiam zTaylorem otej pomyłce zpocałunkiem, a potem jego mama lub tata zabiorą go dodomu. Wszystko wróciłoby donormy – zostalibyśmy przyjaciółmi. Ale Taylor nie wraca dodomu. Ani doYates. Canterwood to teraz jego dom.


    Nasz dom.


    Widok Taylora, nasz pocałunek, jego wyznanie, wszystko razem – to było dla mnie zadużo. Czułam, żemój mózg zaraz eksploduje.


    –Lauren? – odezwał się Taylor niepewnie. Zaszurał nogami, ale nie podszedł bliżej.


    –Jestem taka zdezorientowana... – Wzięłam kilka głębokich wdechów. – Zjawiłeś się namoim przyjęciu. Pocałowałeś mnie. Nie wyjeżdżasz. Zaplanowałeś to wszystko, a ja oniczym nie wiedziałam!


    Najgorsze jednak pominęłam – jakaś część mnie bardzo cieszyła się zwidoku Taylora. Atego już zupełnie nie rozumiałam. Nie chciałam być szczęśliwa zpowodu naszego spotkania, nie potym wszystkim, cozrobił. Ale był taki... znajomy idobrze się przy nim czułam, choć bardzo starałam się temu zaprzeczyć. Miałam teraz sprzymierzeńca zUnion wCanterwood. Tylko żenie zamierzałam mu tego powiedzieć. Nie dziś.


    –Jesteś uczniem Canterwood? – Musiałam zapytać ponownie.


    –Tak.


    –Odkiedy? Taylor, jeżeli naprawdę uważasz mnie zaprzyjaciółkę, dlaczego nic mi nie powiedziałeś? – Chodziłam wkółko, powstrzymując się odgłośnego krzyku. – Wiesz, jak ja się teraz czuję?! Zastanowiłeś się nad tym?


    Taylor spuścił głowę, ale zaraz spojrzał mi znów prosto woczy.


    –Rzeczywiście źle to załatwiłem. Zaskoczyłem cię iwyciągnąłem zciebie twój sekret. Prawdę mówiąc, nie tak wyobrażałem sobie dzisiejszy wieczór.


    Stałam wmilczeniu. Napewno chciał dodać coś jeszcze.


    –Nie chcę się usprawiedliwiać. Poprostu chciałbym powiedzieć prawdę.


    Nadal stałam, czekając naciąg dalszy.


    –Nie byłem szczęśliwy wYates – oznajmił. – Nie chcę robić zsiebie ofiary, ale przez tatę nie mogłem tam już wytrzymać. Pamiętasz, jak groził, żekaże mi zrezygnować zsekcji pływackiej?


    –Potem było jeszcze gorzej? – Trochę zmiękłam. Pan Frost zawsze był dla syna źródłem zmartwień istresu. Miał tylko jeden cel – przygotować Taylora doprzejęcia rodzinnego biznesu. Syn tego nie chciał, ale im bardziej oponował, tym bardziej ojciec naciskał.


    –Ciągle się kłóciliśmy iwiedziałem, żemuszę wyjechać, boinaczej nic się nie zmieni – mówił dalej Taylor. – Sprawdzałem różne szkoły zsekcjami pływackimi izdodatkowymi zajęciami zbiznesu. Takie szkoły, które zaimponowałyby tacie.


    –Iznalazłeś to wszystko wCanterwood?


    –Przysięgam, żeprzejrzałem wszystkie szkoły naWschodnim Wybrzeżu. Żadna znich nie oferowała tego, coCanterwood. Wdodatku to natyle blisko, żemogę bez przeszkód wracać dodomu nawakacje ibyć wbiurze taty każdego dnia.


    –Itwoi rodzice się zgodzili? Tak poprostu? – spytałam. – Nie mogę wto uwierzyć.


    Taylor westchnął.


    –Prawdę mówiąc, ja też. Tata przez tydzień sprawdzał wiadomości oCanterwood. Dużo rozmawiał zmamą. Byli też udyrektorki szkoły, a tata dodatkowo zebrał informacje odabsolwentów Canterwood.


    –Jak ci otym powiedzieli?


    –Usiedliśmy pewnego dnia dopóźnego obiadu, a wtedy rodzice oznajmili mi, żejeśli zostanę przyjęty, mogę jechać.


    –Kiedy to było? – spytałam.


    –Jakieś trzy tygodnie temu. – Taylor znów przeczesał włosy palcami.


    Wyrzuciłam ręce wgórę.


    –Trzy tygodnie?!


    –Chciałem ci powiedzieć – usprawiedliwiał się. – Byłaś pierwszą osobą, zktórą chciałem otym porozmawiać, Laur. Bałem się decyzji. Początkowo myślałem, żetata zanic się nie zgodzi. Potem sądziłem, żemnie nie przyjmą, bojest już połowa semestru. Dwa tygodnie czekałem naodpowiedź.


    –Apotem?


    –Gdy zostałem przyjęty, nie byłem pewny, czy tata dotrzyma obietnicy. Miałem wątpliwości ażdomomentu, kiedy mnie tu przywiózł.


    –Czyli kłamałeś przez dwa tygodnie, gdy czekałeś naodpowiedź. Potem przez kolejny tydzień. Dobra robota, Taylor.


    Odrazu pożałowałam tych słów. Policzki Taylora się zaczerwieniły. Możesz być wściekła, ale nie musisz być złośliwa, powiedziałam sobie.


    –Przepraszam – wymamrotałam. – Rozumiem twoje przerażenie.


    Taylor zrobił krok wmoją stronę. Wyciągnął rękę, jakby chciał dotknąć mojego ramienia, ale szybko ją cofnął. Nawet wtym kiepskim świetle dostrzegłam desperację wjego oczach.


    –Jesteś ostatnią osobą, która powinna przepraszać – stwierdził. – Ten dzień – twój dzień – nie powinien tak wyglądać. Gdybym mógł coś zmienić, zmieniłbym: zadzwoniłbym dociebie, gdy zdecydowałem się złożyć podanie. Napewno byś mi pomogła.


    –Tay, bardzo się cieszę, żeudało ci się uwolnić odtaty – powiedziałam. – Wiesz, żemówię szczerze. Ale jestem też wściekła! Izaskoczona. Zjawiasz się tu, wmojej szkole, wmiejscu, które miało być dla mnie nowym początkiem.


    Taylor znów spuścił wzrok; jego ramiona lekko opadły.


    –To nie znaczy, żecię tu nie chcę – dodałam szybko. – Ale potrzebuję chwili, żeby dotego przywyknąć. Rozumiesz, prawda?


    Podniósł namnie oczy.


    –Tak.Wiem, żeostatnią rzeczą, jakiej się spodziewałaś, jest obecność kogoś ztwojej starej szkoły wtym miejscu. Nawet nie potrafię sobie wyobrazić, jakie to musi być dziwne uczucie.


    Wzięłam głęboki wdech iznów usiadłam naławce.


    –Dzięki zawszystko, comi powiedziałeś. Wiem, żenigdy nie zraniłbyś mnie zrozmysłem. Ja też nie chciałabym cię skrzywdzić, ale musisz zrozumieć, żejuż nie będziemy razem. Chcę, żebyśmy nadal byli przyjaciółmi iwspólnie cieszyli się zpobytu wCanterwood.


    Taylor usiadł iodwrócił się domnie.


    –Naprawdę tylko przyjaźń?


    –Tak. – Wyobraziłam sobie Drew izrozumiałam, żeTaylor zasługuje naszczerość.


    Przez jego twarz przebiegł grymas, jakby chciał powiedzieć coś jeszcze. Zamiast tego tylko zacisnął mocniej usta.


    –Bardzo mi przykro, żetwój pierwszy wieczór wCanterwood jest pełen takich wieści – dodałam. – Nie chciałam ci sprawić przykrości.


    –Cieszę się, żejesteś zemną szczera – nawet potym, jak cię okłamałem. – Taylor jakby zapadł się wsobie. – Nie powinienem był cię całować itak poprostu zakładać, że...


    –Masz rację. Boteraz muszę go znaleźć iwszystko mu wyjaśnić.


    –Przepraszam. Nie będzie naciebie zły – to wszystko moja wina. – Taylor zamilkł ibawił się maską. – Gdybyś potrzebowała jakiejś pomocy, możesz namnie liczyć. Nawet jeśli...


    Dałam mu kilka sekund nadokończenie, ale siedział wmilczeniu.


    –Nawet jeśli co? – ponagliłam.


    Taylor westchnął iwzruszył ramionami.


    –Nawet jeśli będzie to dla mnie trudne.


    Niedobrze. Ostatnią rzeczą, jakiej sobie życzyłam, była rozmowa Drew zTaylorem.


    –Dzięki, ale sama sobie ztym poradzę. Nie chcę już żadnych niedomówień. To twoja pierwsza noc tutaj. Wyjątkowa noc. Czy możemy porozmawiać – tak szczerze – nie siedząc tu inie marznąć?


    –Oczywiście. Nie chciałbym też odciągać cię odprzyjęcia. Itak już dość narozrabiałem.


    –Naszczęście będziesz wpobliżu, gdybym potrzebowała, żebyś coś ztego naprawił. – Uśmiechnęłam się doniego, a on odpowiedział tym samym.


    
      
    


    [...]
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